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Scigacze zatepity nieprzyjacieliski krążownik i kontrłtorpedowiec or:z dwa duże 
statki desantowe 


Z Kwatery Głównej Fiihrera, 
(dnia 9. VI. 1944. 

Naczelne Dowództwo 
Zbrojnych podaje! 

Na wybrzeżu Normandii uda- 
ło się przeciwnikowi wśród wy- 
bokich strat _ przyczynionych 
przez ataki niemieckich mor- 
bkich sił zbrojnych i lotniczych, 


Sił 


wzmocnić swój przyczółek de- 
santowy. Na wschód od rzeki 
Orne niemiecki kontratak przy- 
miósł dalsze zdobycze terenowe. 
Z przyczółka desantowego ma 
zachód od Orne nieprzyjaciel- 
skie siły pancerne atakowały 
Bayeux okrążając je dookoła 
i natarły dalej na zachód i na 


= USA przygotowywane są 


ma wceżlkie straty 


SZTOKHOLM (DNB). Pewne 
wzmianki ze strony nieoficjal- 
nych ale pewnych czynników 
wojskowych, że żołnierze amery 
kańscy muszą drogo opłacać 
każdą piędź ziemi na przyczół- 
kach mostowych Normandii, 
uważane są w Waszyngtonie 
według nowojorskiego komuni- 
katu, zamieszczonego w gazecię 
„Stockholms Tidningen“, jako 
wyraźna próba przygotowania 
kraju na większe straty, aniżeli 
się tego spodziewano po pierw- 
szych komunikatach, Wojskowy 
współprac. „New York Times" 
pisze z pokładu amerykańskie- 
go okrętu banderowego, że lą- 
«owania trzeba było przepro- 
nvadzać wśród  gwałtewnego 
ognia krzyżowego. Stanowiska 
ogniowe były si!ne't to bardzo 
siine. 

ı Pewien amerykański reporter 
Tadiowy podkreśla również, jak 
glosi londyński komunikat TT 
w gazecie „Stockholms Tidnin- 


gen“, że straty wojsk amery- 
kańskich na przyczółku mosto- 
wym w Normandii są bardzo 
duże. Lecz tego jednakowoż na- 
leżało się spodziewać. 

Inny korespondent z pokładu 
amerykańskiego statku tran- 
sportowego „Thomas Jefferson“ 
pisze, że warunki atmosferycz- 
ne zgotowały przednim oddzia- 
łom ofenzywnym nowe krwawe 
Salerno, przez to, że uniemożli- 
wiły właściwe zniszczenie nie- 
przyjacielskiego systemu obron- 
nego przez bombowce i okręty 
wojenne. Łodzie desantowe 
przewracały się wskutek silnej 
fali. Niemcy wałczyli zawzięcie 
i często spędzali amerykańskie 
łodzie z powrotem do morza. 
Z betonowych gniazd karabi- 
nów maszynowych, które wyglą 
dały jak bloki skalne oraz z u- 
krytych w skałach bateryj strze 
lali Niemcy granatami przeciw- 
czołgowymi. 


Londyn jeszcze wciąż milczy 


Neutralni koresponcenci skarżą SIĘ Coraz 
bardziej na brak wiadomości 


SZTOKHOLM. (DNB). Skargi ; fale inwazyjne chcąc dotrzeć do 
neutralnych korespondentów w | lądu musiały przechodzić przez 


Londynie ma brak materiału in- 
formacyjnego o przebiegu dzia- 
lań inwazyjnych stale rosną. 
Ów brak, tak się powszechnie 
mówi, zamiast zmaleć, powięk- 
sza się. Z komunikatów poszcze 
gólnych korespondentów wojen 
hych dowiaduje się ogół, wbrew 
urzędowym wiadomościom, że 
bierwsze lądowania były bar- 
dzo obfite w straty. Szczególnie 
taniepokoił ludność pewien ame 
rykański komunikat który jest 
krańcowo sprzeczny z oficjal- 
tym zapewnieniem, że „straty 
w stosunku do trudności są ma- 
te“ i który głosi, że następne 


stosy zbitych w masę trupów. 
Jednak już samo wyrażenie 
,,małe straty w stosunku do 
krudności* mają w sobie jakiś 
tępy dźwięk. Wobec tych wszyst 
kich okoliczności panuje w 
Anglii tak nerwowa atmosfera, 
że nikt z pośród tych, którzy 
obeone chwile przeżyją, nie za- 
pomni tych chwil do koń ży- 
cia. Gdy przedstawiciele angiel- 
skiej i amerykańskiej prasy 
ï radia otrzymali b. szczupłe in- 
formacje, to przedstawiciele 
neutralnej prasy zostali całko- 
wicie wyłączeni i pozbawieni 
wiadomości. 


Łacięte walki z trzecią falą ataku 


cea feesCie Emwezjć 


BERLIN. (DNB). Po południu i 
wieczorem dnia 8. 6. wzmocniły 
brytyjsko-amerykańskie grupy in- 
wazyjne swe wysiłki, by powstrzy- 
mać posuwające się w kontrataku 
wojska niemieckie, Silne zespoły 
brytyjskich bombowców zaatako- 
wały stanowiska rezerw í połącze- 
nia na zapleczu. Liczne nowe od- 
działy desantowe zostały zrzucone 
w rejonach Caen, Bayeux i Caren- 
tan. Również od strony morza na- 
stąpiły pod osłoną ciężkiej artyle- 
rii okrętowej dalsze lądowania na 
dotychczasowych przyczółkach mo- 
stowych. Wojska niemieckie rzu- 
ciły się w zaciętych walkach rów- 
nież i na tę trzecią falę wielkiego 
ataku. Utrzymały one swoje sta- 
nowiska ryglowe na półwyspie 
Cherbourgu, U ujścia Vire zaata- 


kowały one niezwłocznie nowo 
przybyłe wojska nieprzyjacielskie. 
Ze wszystkich stron atakowane 
niemieckie punkty oporu między 
Arromanches a Port ea Bessin po- 
zostały nienaruszone i kontynuują 
swą walkę. 

Na wschód od Orne zniszczyły 
wojska niemieckie dalsze oddziały 
nieprzyjacielskie, chociaż przeciw- 
nik usiłował okrążone tam swe siły 
wzmocnić przez zrzucenie spado- 
chroniarzy. 

Oddziały inwazyjne poniosły w 
rejonach na pólnoc od Carentan, 
na północ i południowy zachód od 
Bayeux, pod Cacu i przy próbach 
rzeki 


ponownego przekroczenia 


Orne przy jej ujściu nadzwyczaj 
ciężkie straty, 


południowy zachód. Niemieckie 
szpice czołgowe, które przystą- 
piły do kontrataku z obszaru 
Caen staczają obecnie na połud- 
niowy zachód od Bayeux gwał- 
towne walki, 

Nacierający z przyczółka mo- 
stowego S-te Mere Eglise na pół 
noc i na południe niepzzyjaciel 
mógł wobec stawiających zacię- 
ty opór wojsk niemieckich osiąg 
nąć tylko nieznaczne zdobycze 
terenowe. 

U wschodniego wybrzeża pół- 
wyspu Cherbourg ścigacze zato- 
piły w nocy nii 8 czerwca nie- 
przyjacielski krążownik i kontr- 
torpedowiec. Jeszcze jeden 
kontrtorpedowiec i jeden pan- 
cerny statek desantowy ciężko 
uszkodzono celnymi torpedami. 

Ubiegłej nocy niemieckie ści- 
gacze zatopiły na tym samym 
obszarze morza z zespołu nie- 
przyjacielskiego dwa duże stat- 
ki desantowe o łącznej pojem- 
ności 9200 TRB. Z powodu nie- 
mieckich zapór minowych nie- 
przyjacielska flota desantowa 
ponosi wciąż dalsze ciężkie 
straty. 

Również lotnictwo kontynuo- 
wało z dobrym wynikiem ataki 
samolotów bojowych i bombow- 
ców na nieprzyjacielską flotę 
desantową. W dn. 7 i w nocy 
na 8 czerwc zatopiło sześć tran- 
Sportowców o łącznej pojem- 
ności 38000 TRB i jeden statek 
desantowy. Poza tym uszkodzo- 


no ciężko 4 transportowce o łącz 
nej pojemności ponad 30000 
TRB i 8 specjalnych statków 
desantowych. Jeden ciężki i lek- 
ki krążownik zostały celnie 
zbombardowane. 

Na froncie włoskim utrzymy- 
wał się nadul silny nieprzyja- 
cielski nacisk ma niemieckie 
wojska ubezpieczające w ciągu 
całego dnia na zachód od Tybru, 
na odcinku wybrzeża i po obu 
stronach jeziora Vice, jednak 
nieprzyjaciel nie osiągnął żad- 
nych godnych wzmianki sukce- 
sów. Wojska niemieckie oddały 
miasto Tarquinia, 

Podczas pomyślnego odpiera- 
mia akcji band nieprzyjaciel- 
skich przeciwko położonej u wy- 
brzeża Dalmacji wyspie Brac 
szczególnie się zasłużył bata- 


lion wschodnie - marchijsko- 
bawarskiej dywizji strzelców 
pod dowództwem kapitana 
Thoerner. 


Wzięto do niewoli angielskie- 
go nadporucznika Toma Chur- 
chilla, komendanta wyspy Lissa. 

Na wschodzie również wczo- 
raj pozostały bez skutku nieu- 
stanne kontrataki bolszewickie 
na północny zachód od Jass. 


Na północny zachód od Tar- 
nopola doszło do walk miejsco- 
wych. Niemieccy grenadierzy 
i grenadierzy pancerni zniszczy- 
li tam batalion sowiecki i pułk 
obrony pancernej. 


„Grozę wzbudzające przeżycia” 


Korespondent Reutera opisuje piekło 
na wybrzeżu Atlantyku 


SZTOKHOLM. (DNB). Kores- 
pondent Reutera Campbell pi- 


sze z  anglo-amerykańskiego 
przyczółka  mostowego we 
Francji: 


„Jest to cud, że żyję jeszcze 
i że mogę pisać to sprawozda- 
nie. Jest to cud, że przeżyłem 
24 godziny na tym przyczółku, 
obfitującym w niezmierną ilość 
przykrych niespodzianek. Bom- 
by, granaty, kule karabinowe 
i miny, nie mówiąc już o pod- 
stępnych pułapkach czynią 
z każdej godziny wieczność gro- 
zę wzbudzających przeżyć. 


Trupy naszych poległych leżą 
wokoło, okrwawione i okropne, 
okryte kawałkiem płótna namio 
towego lub napół zagrzebane 
w piasku. Przyczółek posiada 


zdecydowanie niezdrowy  kli-' 


mat. We środę przywiązał mnie 
niszczycielski ogień zaporowy 
nieprzyjacielskiej artylerii na 
całą godzinę do ziemi. Wyciąg- 
nięte na ląd pojazdy znalazły 
się pod najcięższym obstrzałem. 
Po większej części przepędzi- 
łem swoje 24 godziny 
sposób, że leżałem twarzą do 
ziemi, ryjąc nosem piasek lub 
ziemię”. 


walki pod Witebskiem 
Prawie wszystkie bolszewickie 
ataki spełzły na niczym . 


BERLIN. DNB. W dniu 5 czerw - 


ca, atakowali bolszewicy pod Wi- 
tebskiem w wielu punktach przy 
użyciu około 600 żołnierzy. Głów- 
ne uderzenie nastąpiło we wczes- 
nych godzinach rannych na przy- 
czółek mostowy Nowicki po silnym 
przygotowaniu artyleryjskim i po 
rozciągnięciu zasłony dymnej na 
zachodnim  wybrzeżu* Luczessy. 
Przedsięwzięte w wielu punktach 
nieprzyjacielskie ataki zostały za- 
sadniczo odb.ce, ponieważ niemiec 
ką artyleria zdołała rozbić silne 
nieprzyjacielskie oddziały już w 
stanowiskach wypadowych. Pew- 
nej grupie, złożonej z około 300 
ludzi, udało się wedrzeć na przy- 
czółek mostowy od południowego 
wschodu na szerokości 250 metrów, 
jednak natychmiastowym kontr- 
atakiem zosfał ten pas włamania 
zwężony do 50 metrów. Z następu- 


jącą ciemnością nocy zlikwidowa- 
no również i tę pozostałość. Na 
miejscu tym pozostało około 200 
poległych bolszewików. 

Na północny zachód od Witebska 
wskutek ognia obrony nie udał się 
większy wywiad  bolszeicki. Po 
krótkiej potyczce bolszewicy cof- 
neli się pod ochroną sztucznej 
mgły. Jeńcy, wśród których maj- 
dowali się ludzie w wieku do 60 lat, 
potwierdzasą spowodowane ceinym 
ogniem artyleryjskim wysokie 
straty wroga w czasie walk ostat 
nich dni. 

Na zapleczu frontu na zachód od 
Witebska odbywają się w dalszym 
ciągu walki oczyszczające przeciw 
bolszewickim bandem. Grupy band 
są obecnie zasadniczo rozbite. 


Zniszczono liczne bunkry i składy 
materiałów. 
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PIERWSZY 


Dla daleko od frontu inwazji, 
przebywającego w Wilnie dzien- 
nikarza jest rzeczą nadzwyczaj 
ciężką, dobrze zrozumieć sy- 
tuację militarną na zachodzie 
Europy. Mimo to istnieje sze- 
reg faktów, których nie moze 
zaprzeczyć nikt ani z tej ani 
z tamtej strony frontu. I tak 
na podstawie licznych komuni- 
katów z Berlina, Londynu i Wa: 
szyngtonu co raz bardziej jas- 
ny staje się fakt, że zrzucone 
poza pierwszą linią  umoc- 
nień oddziały spadochroniarzy 
i wojsk desantowych w krótkim 
czasie prawie całkowicie zosta- 
ły zniszczone. Dalej bezpośred- 
nie sprawozdania amerykań- 
skich świadków naocznych po- 
twierdzają, że straty podczas 
ataków na wybrzeże były nad- 
zwyczaj wysokie. Podczas gdy 
oddziały desantowe sądziły, że 
po potężnych ' bombardowa- 
niach urządzeń obronnych moż 
na liczyć na szybkie i łatwe 
przełamanie stanowisk, przeko- 
nały się one później, że wiele 
fortyfikacyj było zupełnie nie- 
tkniętych i że trzymają się onc 
jeszcze dzisiaj wśród przyczół- 
ków mostowych.  Ważniejszy 
jednak aniżeli to wszystko jest 
fakt, że wyraźnie planowany 
atak na Cherbourg w celu za- 
jęcia portu, dotychczas całkowi- 
cie się nie udał. Bez większego 
zaś portu niepodobna stworzyć 
odpowiedniej bazy dla wisk- 
szych działań bojowych. 

Przy tym wszystkim jeden 
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moment należy szczególnie pod 
kreślić: Niemcy rzuciły tylko 
bardzo nieznaczne rezerwy - do 
walki. Dowództwo niemieckie 
wyraźnie się powstrzymuje i nie 
"uczyniło też żadnych przygoto- 
wań do rzucenia do walki no- 
wej broni. Lecz tak samo nie 
można jeszcze mówić o całko- 
witym rozwinięciu sił anglo- 
amerykańskich. Tylko ze wzglę 
du na zmasowanie sił morskich 
i lotniczych Anglo-Amerykanie 
winni byli osiągnąć już maksi- 
mum swych wysiłków. 

Dla nas inne zagadnienie jest 
ważniejsze aniżeli rozwój in- 
wazji, a mianowicie sytuacja 
na froncie wschodnim. Jak wie- 
my, każdy żołnierz niemiecki, 
padający na zachodzie, oznacza 
brak obrońcy na - wschodzie. 
Anglo-Amerykanie zatem, któ- 
rzy wylądowali w Normandii, 
pracują w sposób zupełnie bez- 
pośredni, chociaż może nieświa- 
domie w interesie Stalina. Lecz 
dowództwo niemieckie, które 
już od dawna to przewidziało, 
zatroszczyło się w porę swoją 
rozsądną, wytrwałą strategią 
na wschodzie, by również i nasz 
kraj móc ochronić, a to przez 
uprzednie wysiłki tego dowódz- 
twa, zmierzające do zaoszczę- 
dzenia rezerw i skrócenia dróg 
dowozu posiłków. 

My wszyscy możemy ze swej 
strony przyczynić się do tego, 
by tę oclfronę naszego kraju 
uczynić przez własną pracę sil- 
ną i skuteczną. 


Anglo-amerykańscy spadochroniarze 
zuśli.giwali się prosto w ram ona śm erci 


BERLIN. (DNB). 


O akcji nie-, niemieckich obrońców przy pomo. 


przyjacielskich spadochroniarzy i) cy sztucznej mgły, obejmował rów 


ich walce przeciw niemieckim sta- 


nież zrzucenie manekinów słomia- 


nowiskom opowiada sprawezdaw. | nych, mających wyobrażać spado- 


ca wojenny marynarki co nastę- 
puje: 

Około północy na wybrzeżu Nor- 
mandii powstał szum, który w 


chroniarzy, które jednakże były 
tylko nieżywymi wypełnionymi ma 
teriałem wybuchowym lalkami, roe 
rywającymi się przy lądowaniu. 


ciemnościach nocy co raz to bar-| Nastanie ranka nie skrywało juś 


dziej potężnieje. Nagle stał się tak 
potężnym, że poczęła drzeć ziemia 
i skały. Pod strzałami artylerii 
drży ziemia. W okręgu Caen wśród 
nocnego deszczu spływają bezgłeś- 


dłużej ruchów nieprzyjaciela na 
wybrzeżu Kanału i półwyspie Nor- 
mandii, Nieprzyjacielskie okręty 
wojenne rozciągają sztuczną mgłę, 
Nieustannie strzela stamtąd 


nie na ziemię nieprzyjaciele przy | ciężka artyleria okrętowa, 


pomocy spadochronów. Wydaje się| Niemieckie baterie 


jak gdyby ześlizgiwali się po świe- 


sto w ramiona śmierci. 


przybrzeżne 
odpowiadają. W świetle poranka 


tlistych smugach reflektorów pro- | walka staje się co raz bardziej za- 


ciekła. Niemieckie łodzie torpedo- 


Wyrzucony nieprzyjacielski pułk | we atakują od skrzydła nieprzyja- 


spadochroniarzy 
lu minowym. Jak z małych 
kanów wybuchają trzaskające mi. 
ny wśród nocy. Tu I ówdzie roz- 
lega się slaby ludzki krzyk. Nie- 


ląduje na  po.| cielskie okręty wojenne, 
-| kiem rozlega się echo ich dział, 


Z hu- 


Po krótkim czasie bitwa morska 
przy wybrzeżu jest w pełnym to- 
ku. Niemieckie łodzie nie opuściły 


ustannie grzmią działa okrętowe | wcześniej przeciwnika, aż nie wy- 


w zatoce Sekwany przeciw nie- 
mieckim stanowiskom obronnym. 
Anglicy 1 Amerykanie spadają na 
spadochronach między ploty i 
krzaki. Zdezorientowani straszli- 
wym ogniem obrony, skierowanym 
przeciw nim w ciemnościach nocy, 
mając w uszach krzyk rozrywa. 
nych przez miny kolegów, zdążają 
pozostali przy życiu spadochronia- 
Tze do swoich dowódców i nacie- 
rają na miemieckie stanowiska. 
Pierwsze transporty nieprzyjaciela 
padły w ogniu niemieckiej obrony. 
Zabici 1 konający wznoszą się 
przed wzgórzem, z którego wciąż 
jeszcze strzelają niemieccy obroń. 
cy.. Wreszcie wyskoczyli oni ze 
swych bunkrów | okopów, nacie- 
rają na szeregi nieprzyjacielskie i 
zatrzymują .je. Wskutek tego wro- 
gowie poddają się i tłoczą się je- 
den do drugiego jak  bezwołna 
trzoda. Podstęp przeciwnika, po- 
legający nie tylko na zmylłeniu 


strzelały wszystkiej swojej amu- 
nicji Nieprzyjacielskie okręty nie- 
przerwanie osłaniają się mgłą, 
wskutek tego nie można spostrzec 
strat. Mniejsze nieprzyjacielskie 
okręty wojenne wycofują się. 
Działa nie przerywają swojej ka- 
nonady ani na moment, w tym wy- 
pełnionym jeszcze mgłą poranku, 
stanowiącym początek wielkiej bi- 
twy, którą przyniosła inwazja prze 
ciwnika na europejską ziemię i 
spowodowała sraszliwe cierpienia 
ludności w okolicznych miastach 


i wsiach francuskiego wybrzeża. 
FTYYTYYTYYTYYTYYYYYYYYYYVYYYTYYTYVYY 


SZTOKHOLM. (DNB). Jak 
donosi TT w Sztokholmie aresz- 
towano dwóch obcokrajowców 
za szpiegostwo na rzecz Sowie- 
tów. Próbowali oni zdobyć in- 
formacje o stosunkach wojsko- 
wych w pewnym innym kraju 
oraz o szwedzkiej żegludze. 
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Yine zwężenie ienezjcikich przyczłków mostowych 


Bitwa czożgów w pe>żiiżu wyżrzeża. — Spodziewane są nowa Jądawania nie- 
przyjaciełszie. — Bezprzykładny opór Żołnierzy niemieckich 


(DNB). 


ezwartek udało się sprowadzo- {nich  bombardowaniach, przy 


mym od strony lądu ku morzu | dużej ilości ich dział okręto-* 


oddziałom niemieckim bardzo | wych i płzy poparciu oddziałów 


8.VL W nocy na, miecki. Myśleli oni, że po uprzed sze zwężenie przyczółka. Szcze- 


gólnie silne walki odbywały snę 
we czwartek rano w rejonie 
miasta Bayeux. Tutaj udało się 


lu punktach mniejsze oddziały 
desantowe. Między ujściem Or- 
ne i Sekwany został nieprzyja- 
ciel na całym pasie wybrzeża 


silnie zwęzić stworzone przez ! 
| czołgów, 
zwłaszcza na ! Paryża, 
terenie ujścia rzek przyczółki | 


przeciwnika w rozmaitych miej 
scach wybrzeża, 


desantowych? przez oddziały 
czeka ich spacer do 


Na szczególną uwagę zasługu- 


mostowe. Przy tym znakomicie ;je we czwartek przed połud- 


bili się młodzi 


tyckim po raz pierwszy znaleźli 
się w ogniu. Prawie na wszyst- 

icl. miejscach doszło do zacię- 
tych walk wręcz na białą broń, 
przy czym przy niszczeniu prze- 
ciwnika ujawnia się cała niena- 
wiść do gangsterów powietrz- 
mych, którzy w perzynę obra- 
cają spokojne miasta niemiec- 
kie. Angielscy i amerykańscy 
Jeńcy zeznali, że nigdy nie li- 
czyli na tak zacięty opór nie- 


żołnierze nie- i niem fakt, że w ciągu nocy uda- 
mieccy, którzy nad wałem atlan jło się zniszczyć 


na półwyspie 
Cotentin ostatnie resztki zrzu- 
conych przede wszystkim w re- 
jonie Coutances spadochronia- 
rzy i jednostki desantowe. Nie- 
przyjaciel posiada jęszcze na 
półwyspie jeden przyczółek na 
północ od miasta Carentan, lecz 
przyczółek ten został w zacię- 
tych walkach przez rzucone re- 
zerwy niemieckie bardzo silnie 
zwężony. W tej chwili toczy się 
tutaj bardzo zacięta bitwa o dal 


nieprzyjacielowi po utworzeniu | z wyjątkiem małego skrawka 
pierwszego przyczółka mosto- | rozbity. W każdym razie wy- 
wego wysadzić znaczne siły na|wiad wskazuje, że przeciwnik 


ląd, a nadto w ciągu ostatniej I dla przyjścia z pomocą posia- 


nocy otrzymał on też posiłki |danym jeszcze  przyczółkom 
z powietrza. Na północ od mias- | mostowym i dla utrzymania 
ta Caen toczą się na płaskim te-|swych sukcesów w rejonie 


renie aż do pasa przybrzeżnego 
pewattowng walki czołgów. Wal- 
czą tutaj niemieckie rezerwy 
pancerne z wysadzonymi na ląd, 
częściowo bardzo ciężkimi czoł- 
gami angielskimi i innymi po- 
jazdami opancerzonymi, w tej 
liczbie także z czołgami-amfi- 
biami. 

Na zachód od ujścia 


miast Bayeux i Carentan spro- 
wadza dalsze silne oddziały. Na- 
leży się spodziewać, że jeszcze 
w ciągu czwartku rozwiną się 
cieżkie nowe walki na całym 
froncie lądowania, a także tam, 
gdzie teraz już nieprzyjaciel 


został zrzucony. 
Orne 4 


uda!» się wojskom niemieckim 
całkowicie zlikwidować w wie- 


(Sprawozdawca wojenay 
Lutz Koch). 


Niemieckie oktety wojen 


(DNB). Przy marynarce wo- 
jennej, 8.VI. 

Noc na czwartek na froncie 
morskim koło terenu inwazji w 
północnej Francji należała w du 
żej mierze do niemieckiej ma- 
rynarki wojennej. Podobnie 
jak przed 24 godzinami, wyko- 
rzystały między innymi oddzia- 
ły niemieckich ścigaczy w sile 
kilku flotylli sprzyjające warun 
ki atmosferyczne, by wyrzucić 
gwe torpedy na anglo-amery- 
kańskie siły morskie i desanto- 
we. W pierwszej linii zaatako- 
wane zostały nieprzyjacielskie 
okręty w zachodnim basenie za- 
toki Sekwańskiej. 

Według pierwszych nadesła- 
nych wiadomości warunki wal- 
ki były podobne jak nocy po- 
przedniej, kiedy powstały jedy- 
nie straty anglo-amerykańskie, 
nie było natomiast żadnych 
strat niemieckich. Ponieważ 


brytyjskich i północno-amerykański 


BERLIN. (DNB). 
wybrzeże zamieniło się w pieXło*, 
w ten lub podobny sposób wypo- 
wiadają się Brytyjczycy, Kanadyj- 
czycy i Amerykanie, którzy poczuli 
siłę niemieckiego ognia obronnego 


ł dostali się do niewoli. Mimo nie-- 
ustannych ataków lotniczych i ka- 


nonady 'anglo-amerykańskich ar- 
mat okrętowych siedzą niemieccy 


żołnierze niezachwianie w swych: 


ważnych punktach oporu. Miedzy 
nieprzyjacielskimi punktami lądo- 
wania, jak ciernie wbili się w pia- 
ło i strzelają, ile tylko są zdolne 
wytrzymać ich działa i karabiny. 
Przed nimi piętrzą się stosy zabi- 
tych, a przy brzegu leżą resztki 
rozbitych łodzi desąntowych i ok- 
rętów wojennych. Straty Anglo- 
Amerykanów są wielkie. Z niektó- 
rych inwazyjnych grup pozostała 
mą drugi dzień zaledwie jedna 
trzecia żołnierzy. Szczególnie duże 
straty poniosły oddziały lądujące 
e powietrza. Ledwie zdołali 
nadszarpnięci przez myśliwce i 
działa przeciwlotnicze na swych 
szyhowcach wyłądować, gdy w tej 
samej chwili zostali zaatakowani 
przez niemieckie rezerwy danego 
odcinka. > 


Najczęściej bywały. oddziały 
spadocaroniarzy zlikwidowane nim 
zdsłaiy chwycić za broń: Inne szy- 


już 


*powce rozbijały się na polach mi- 


nowych lub sztucznych zaporach. 
Niemicoka kontrakcja napotkała 
na wschód od rzeki Orne nieprzy- 
3aciejsie jednostki i je zniszczyła. 
Na półwyspie Contentin został 
niepo jaciel natychmiast otoczo- 
nv i riusiał się z trudem przebijać 


| 


przeciwnik skoncentrował silne 
zespoły okrętów wojennych 
i bardzo wiele oddziałów łodzi 
desantowych, przewidywać na- 
leży dobry rezultat akcji mie- 
mieckich ścigaczy. 

Rzecz godna uwagi, że angiel 
ska marynarka wojenna oddała 
dotychczas znacznie większy od- 
setek okrętów wojennych do 
dyspozycji w akcji w zatoce 
Sekwańskiej aniżeli marynarka 
amerykańska. Po raz pierwszy 
stwierdzono w dniu 7 czerwca 
jeden amerykański pancernik 
kłasy Carolina, który zjawił się 
u wschodniego wybrzeża nor- 
zka E półwyspu Cotentin 
1 ostrzelany ogniem ciężkiej 
niemieckiej artylerii morsxiej 
zmuszony został do zawrócenia, 
. Ukazaniu się wspomnianego 
amerykańskiego pancernika to- 
warzyszyły inne anglo-amer/- 
kańskie okręty wojenne, pod 


ZŁ 


których osłoną znajdowały się 
nieprzyjacielskie łodzie desanto 
we. Masa statków zbliżyła się 
kursem południowo-zachodnim 
do północnego cypla półwyspu 
normandzkiego. 

Trzeba jeszcze pewien czas 
zaczekać, by się przekonać, czy 
nieprzyjaciel zamierza powtó- 
rzyć swoje już raz odparte ata- 
ki na najbardziej północno-za- 
chodni odcinek wybrzeża zato- 
ki Sekwańskiej. Ścigacze konty 
nuowały swe ataki na stanowią- 
ce dobry cel okręty. 

W nocy na 8.VI. zaobserwo- 
wano znowu nad morzem i ią; 
dem okregu lądowania silne 
zespoły niemieckiego lotnictwa. 
Tym razem warunki atmosfe- 
ryczne były lepsze aniżeli po- 
przedniej nocy. 

Poszczególne komunikaty z po 
czątku trzeciego dnia walk za- 
chodnioeuropejskich podają roz- 


miary strat aliantów w okrę- 
tach. W drugim dniu akcji 
stwierdzono n. p. po niemiec- 
kim ataku lotniczym na względ 
nie wąskiej przestrzeni morskiej 
około 30 płonących nieprzyja- 
cielskich okrętów wojennych. 
Już teraz z całą pewnością nie- 
mieckie baterie morskie zatopi- 
ły krążowniki, kontrtorpedow- 
ce wszelkiej wielkości okręty 
pomocnicze wszelkiego rodzaju 
i łodzie desantowe wszystkich 
klas. Liczba uszkodzonych okrę- 
tów wojennych przewyższa licz- 
bę okrętów zniszczonych. Za- 
pory minowe, przeszkody przed 
wybrzeżem i specjalne zapory 
wyrwały dalsze luki w nieprzy- 
jacielskim tonażu. ) 


(Korespondent wojenny 


Norbert Tocunies). 


„Nermandzkie z powrotem do wybrzeża. 'Oddzia- 


ły, które dostały się na brzeg po- 
nad morzem, mimo silnej obrony 
myśliwców i zabezpieczenia, które 
stanowiły pancerniki, krażowniki 
i łodzie torpedowe, poniosły także 
krwawe straty. Co raz bardziej 
aktywne niemieckie lotnictwo zrzu 
cilo swoje bomby w sam środek 
lądującej flotylli. Łodzie desanto- 
wa i broń uległy zniszczeniu; żoł- 
nierze ponieśli Śmaierć, Lotnictwo 
zniszczyło we środę pięć dużych 
transportowców o ogólnym tonażu 
31.000 TRB. i uszkodziło jedno- 
cześnie wiele innych  ekrętów. 
Równocześnie zaatakowały szybkie 
i torpedowe łodzie zą wschodu za- 
tokę Sekwany i mimo silnego nie- 
przyjacielskiego ognia i zasłony 
dymncej zatopiły dwa dalsze okręty 
desantowe o tonażu 4.000 TRB. i 
siedem zapełnionych łodzi desan- 
towych. Z każćym okrętem desan- 
towym poszło jednocześnie na dno 
40 ciężkich czołgów i około 1.060 
żołnierzy. Zatopione łodzie desan- 


towe należały do dużych jedso-' 


stek o 350 TRB. które mogą 11 
lekkich lub 3 ciężkie czołgi z cał- 
kowitą obsługą zabrać na swój 
pokład. Następnie był atak skie- 
rowany na brytyjskie łodzie tor- 
pedowe. W innym miejscu wy- 
strzeliły niemieckie łodzie strażni- 
cze w krótkim czasie 17.060 gra- 
natów różnego kalibru. Ogień był 
skierowamy na skupisko 13 łodzł 
fesantowych, ponad którymi uno- 
siły się balony zaporowe. Na po- 
kładach łodzi siłoczeni żołnierze 
ponieśli duże straty. Jedna z łodzi 
wywróciła się f zatonęła. 


jk 
z 


ńsk ich oddziałów inwazyjnych 


Jednak atak niemieckiego lot- 
nictwa z szybkimi i torpedowymi 
łodziami był doniero początkiem 
akcji. Skoro się nieprzyjacielskie 
łodzie przybliżyły do brzegu, wpa- 


"go wybrzeża między Caen a Valo 
gnes, wysadzał dalsze eddziały, 
chcąc w ten sposób pomóc poprzed 
nim, to te lądujące eddziały spot- 
kał identyczny los, jaki podzielili 
spadochroniarze, którzy wylądo- 
wali poprzedniej nocy. Nowe od- 
działy zostały zniszczone lub za- 
ryglowane i poza niemieckimi li- 
niami obezwładniene. Skoro nie- 
przyjaciel chciał taki kocioł prze- 
rwać, napotkały czołgi na nieinie- 
kie kontrdziałanie. Doszło do sil- 
nego starcia, pod wpływem któ- 
"rego niemyzckie oddziały posuwały 
się systematycznie na północ. Nie- 
mieccy żołnierze parli zdecydowa- 
nie Anglo-Amerykanów w kierunku 
półwyspu normandzkiego, który 
przeobraża się co raz bardziej w 
masowy grób północno-zmerykań- 
skich załóg szybowcowych i spa- 
dochroniarzy. 


dlo wiel- z nich na zapory zbu- 
dowane przy brzegu. Z koniecz- 
ności musiały łodzie stanąć, wtedy 
zostały ene obsypane gradem kul 
armatnich i kul broni maszyno- 
wej. Wiele z załóg podniosło białe 
chorągiewki. Żołnierze skoczyli do 
łodzi gumowych i po osiągnięciu 
brzegu szii do niewoli. Podobne 
obrazy zdarzyły się w największej 
części na południe od Le Havre 
i w zatoce St. Martin. 


Druga fala załóg inwazyjnych, 
przybyłych drogą morską, nie była 
liczbowo mniejsza od pierwszej. 
Ich zadaniem było osiągnięte przy- 
brzeżne zdobycze terenowe pogłę- 
bić. Za każdym razem trafiała je- 
dnak nowa fala na niemiecką siłę 
obronną. Przed umocnieniem leżą- 
cym na północ od Bayeux, które 
teren nieprzyjacielskich 
znajdujących się na północ 


W nocy z 8 na 9 czerwca wy- 
słało dowództwo anglo-amerykań- 
skie posiłki drogą morską i po- 
wietrzną. Brytyjskie lotnictwo zał 


lądowań, 
atakowało zaplecze. 


od Ludność w 


| Caen i w pobliżu Viervielle, prze- St. Lo i Vire poniosła wielkie stra- 
cina, został nieprzyjaciel, mimo | ty, zaś w powietrznym rejonie in- 
, wprowadzenia do akcji czołgów, 


wazyjnym rozgorzała zażarta wal- 
|artylerii i lotnictwa, zatrzymany. 
Także usiłowania brytyjskiej i ka- 
i nadyjskiej piechoty wszczęte z in- 
| nego przyczółka, znajdującego się 
| w okolicach Bayeux w kierunku 
południowo-zachodnim, kosztowa- 
ły nieprzyjaciela wiele czołgów. 
W tym rejonie rozpoczęli Niemcy 
kontrakcję, która nieprzyjacielowi 
przyczyni jeszcze więcej szkód. 


ka. Myśliwce podniosły swoją we 
środę osiągniętą liczbę zestrzeleń 
Wiele 
nieprzyjacielskich samolotów i szy- 


na 97 samolotów. innych 
bewoów zestrzeliła artyleria prze- 
ciwlotnicza. * 

Ogólne położenie nad północnym 
francuskim wybrzeżem stało we 
| środę pod znakiem ciągłych nie- 


mieckich kontrataków. 


Skoro nieprzyjaciel w dalszym 
i ciągu, wzdłuż całego normandzkie- 


Nr 8:4 


Z bombami i bronią pokładową 


przeciw ło ziom će;antowym 
Druga foc nad Kanałem 


DNB. Ciężko i czarno odcinają 
się w nocy kontury niemieckich 
samolotów na tle horyzontu w 
chwili, gdy ze wszystkich punk- 
tów zachodu mkną w starcie po 
ziemi. Kto patrzy w ślad tych star 
tujących samolotów, bten widzi 
snep promieni, które rozbiegają 
się w kierunku wybrzeża, do 
miejsc, gdzie skupiły się najwięk- 
sze siły inwazyjne Anglo-Ameryka 
nów. 


_ — 


124 godzinami, której siła zniszcze 


z 


dzinę, urośnie dziś i w przyszłych 
dniach do piekielnych zmagań, nie 


mających sobie równych i w histo-- 


rii wojen niebywałych. Mocno by- 


ły o tej prawdzie przeświadczone. 


"ałogi eskadr w chwili, gdy zakoń 
czyły omówienie lotu. Ataki z lo- 
tu nurkowego na masy stojących 


Walka, która rozpoczęła się przed 


nia potęguje się z godziny na go- | 


nocnych myśliwców: Wszędzie ten 
sam obraz napięcia i gotowości, 
Terenem walk myśliwców jest nie- 
bo, nawiedzane chwilowymi desz- 
czami, których chmury tak prze- 
ciwnika, jak i myśliwce nocne pę- 
dzą w rejon dosięgu lekkich dział 
przeciwlotniczych, 

Eskadry nieprzyjaciela ‘zostały 
zameldowane. W tej chwili wznio- 
sły się do góry myśliwce. Rozpo- 
czyna się pościg. Czy uda się nie. 
przyjacielski zespół samolotów, le- 
cących na różnych wysokościach 
zestrzelić i zapobiec zrzuceniu 
bomb, spadochroniarzy i oddzia- 
łów desantowych? Po krótkiej chwi 
li drogą radiową leciały meldunki 
© pierwszych zestrzeleniach. W 
pierwszej godzinie nie można je- 
' szcze obliczyć ogólnej liczby ze- 
| strzeleń, trzeba się już jednak li- 
czyć z dużymi stratami nieprzyja- 


jeszcze w pogotowiu łodzi desan- | ciela. 


towych! 


W chwili gdy przylecieli nad 


Gdy już więcej zespołów nieprzy 
jacielskich nie przyleciało i spo- 


teren wybrzeża, na którym odby. | wrotem lecące samoloty wskazyw-a 


wały się walki, szalały w Caen 


onżary, powietrze zaś było zgęsz- łem się nie 


czone i widoczność słaba. Powło. 
-q4 Kanału była ciemna, pierwsze 
działa przeciwlotnicze græmią. 
Lotnicy uderzyli na nie, opuścili 
się na wysokość 10 — 20 metrów 
ponad powierzchnię morza. Mimo 
sklepienia chmur nocnych ponad 
którymi przyświecał księżyc, nie 
ukryła się przed oczyma lotników 
żadna łódź. 

Jak oni atakowali? „Tuż ponad 
powierzchnią wody, opowiadał pe- 
wien pilot, zauważyłem przed so- 
bą okręty i wielkie jednostki, krą- 
żowniki przeciwlotnicze i dużą ilość 
nieregularnie stojących płaskich ło 
dzi desantowych. Na okrętach roz 
poznawałem ludzi. Nagle ze wszy- 
stkich stron błysnęły kule lekkich 
dział przeciwlotniczych. Moje cięż. 
kiego kalibru bomby spadły na 
wielkie akupisko. Pozostałe o '-ze- 
laliśmy z broni- pokładowej. Prys- 
nęła fontanna wody, słup ognia 
oświetlił noc. Zmieniliśmy kurs na 
północny, wszędzie znajdowaliśmy 
nowe cele. Głos naszego radiote- 
łegrafisty brzmiał: Trafienia w 
ster. Nasze Ju 88 przetrzyma — 


za vół godziny nastąpi nowe dzia- 
łanie. 


ły, że przedsięwzięcie nad Kana- 
udało, zaatakowały 
niemieckie myśliwce poraz pierw- 
szy w historii działań nocnych 
myśliwców, łodzie desantowe! Każ 
dy atak znamionował pewność, że 
osłabione zostały możliwości nie- 
przyjaciela, zaś pozycje kołegów 
na ziemi stały się łatwiejsze i do- 
godniejsze. p 

Kto zna ataki nowoczesnych not 
nych niemieckich myśliwców, kto 
zma precyzję ich armat, ten wie, że 
wszystkie działania zaczepne ko- 
sztują Anglo - Amerykanów dużo 
krwi, wie także to, że druga noc 
inwazyjna była nocą strachu Í 
śmierci. 
(Od sprawozdawcy wojennego 

Martena). 


SZTOKHOLM. (DNB). Reuter 
donosi, że syn Emanuela Umber 
to przyjął we czwartek dymisję 
rządu Badoglio, i jak oczekiwa- 
no, bezpośrednio po tem Ba- 
doglio otrzymał polecenie utwo 
rzenia nowego rządu. Według 
Reutera do nowego rządu mają 
wstąpić różni polityczni przy- 
wódcy partyjni. 

Translokowanie 
Rzymu nie jest przewidziane, — 


„rządu* do 


Z rejonu walk pewnej eskadry | pozostanie on nadal w Salerno. 
PONY zaa wa a DOOLA EONA A W OREIRO. 


Bolszewicy wymordowali 


tysiące Biełurusinów dla agita- 


CYM Ch 

MIŃSK. (ON). Niedaleko od mia- 
sta Połock przed kiiku tygodniami 
łotewski oćdział ochotniczy przy 
pomocy miejscowej ludności wy- 
krył pewne gniazdo bandyckie. W 
gęstym lesie wysaądzeni zostali na; 
spadochronach moskiewscy party- 
zanci i w ciągu kilku tygodni nie 
możua było ich ująć. W tym okre- 
sie dokonali oni napadów, odzna- 
czających się szczególną okrutno- 
ścią, ma zagrody i wioski. Po zupeł- 
nym  wyglodzeniu mieszkańców, 
wieszałi ich, rozstrzeliwalłi i 
cząli do śmierci, 

Dochodzenie ustaliło, że chodzi 
tu o bandę w liczbie około 100 lu- 
dzi, rekrutującej się wyłącznie z 
sowieckich więźniów, warunkowo 


zamę- 


uwolnionych ciężkich przestępców, 
którzy mieli do wykonania „szcze- 
gólne zlecenia“. Ogłoszono im, że 
po spełnieniu tej „specjalnej mi- 
sji“ będą nie tylko ułaskawieni, 
ale otrzymają wysokie 
premie. 

Wszelkie starania w kierunku 
wyjaśnienia tajemniczej działalno- 
Ści bandy nie dawały żadnego re- 
zultatu aż do czasu zrobienia przez 
łotewskich ochotników przypadko- 
wego odkrycia w pewnym dole za- 
maskowanym chrustem i mchem. 


również 


Znajdowała się tąm większa ilość 
niemieckich mundurów, a oprócz 


tego kilka aparatów  fotografick- 


celów" 


sili do wystąpienia ł złożenia 
wyjaśnień swych trzech towarzy- 
szy u których z łatwością można 
było rozpozmać ich żydowskie 
pochodzenie. Okazało się, że cho- 
dzi tu o trzech znanych żydow- 
skich współpracowników moskiew- 
skiego biura informacyjnego, któ- 
rzy zaopatrzyli bandę w mundury 
i kierowali nią podczas napadów. 
Więżniowie opowiadali, Że przez 
tych trzech żydów byli oni stałe 
pobudzani do bezwzględnego po- 
stępowania z ludnością, która bez 
wyjątku usposobiona była wrogo 


wobec bolszewików, tym bar- 
dziej, że miało się wraz z tym 
na widoku inny cel w inte- 


resie sowieckiego rządu. Jakkol- 
wiek żydowscy przywódcy nigdy 
im tego otwarcie nie wyjawiali, 
wystarczały im fakty, iż musieli 
oni wykonywać te krwawe ekspe- 
dycje w niemieckich mundurach 
i że najokropniejsze sceny, jak 
gwałcenie kobiet,  torturowanie 
dzieci i inne gwałty, były filmo- 
wane, nie pozostawiając im żadnej: 
wątpliwości co do cełów ich „spe- 
cjalnego zadania”. Jak można byłe 
rozpoznać z opisów tych zwyrod- 
niałych typów, odczuwali oni na. 
wet pewną /iumę, że grają tak 
ważną rolę w sensacyjnych fil- 
mach, które później pod nazwą 
„Zbrodnie niemieckie* miały być 
demonstrowane w Związku Sowie- 


nych i filmowych. Sądząc, że zo- |ckim i sprzymierzonych krajach, 
stali zdemaskowani, bandyci zmu- | Anglii i Stanach Zjednoczonych 


u 


= 
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uzego Amerykanie szukają 


w Europie? 


BERLIN. (DNB). 6.VI. Na mar- 
ginesie rozpoczęcia inwazji” ga- 
zeta „Auslands-Informations- 
Dienst“ (AID) pisze, że państwa 
anglo-saskie musiały się odwa- 
żyć na tą próbę sił, którą posta- 
nowiono dokonać po konferen- 
cji w Teheranie. Rosjanie żą- 
dali tam jako conditio sine qua 
non za cenę swego przymierza 
z państwami anglo-saskimi. Po- 
lityczna postawa, jaką przybra- 
ła Moskwa we wszystkich do- 
tyczących sprzymierzeńców i 
Zwiazek Sowiecki sprawach w 
ostatnich miesiącach, potwier- 
dza to jak też obecna postawa 
czerwonej armii, która wyraż- 
nie otrzymała rozkaz trzymania 
broni u nogi, zanim nie roz- 


pocznie się inwazja. Ażeby 
utrzymać przymierze z Mo- 
skwą, musi obecnie Wielka 


Brytania w piątym roku wojny 
czynić to, czego dotychczas uni- 
kała — musi ona sama własny- 
mi siłami rozpocząć walkę na 
kontynencie. Ostatni jej sprzy- 
mierzeniec w Europie, Związek 
Sowiecki, nie ma wcale ochoty, 
Iść za przykładem tych wszyst- 
„kich narodów europejskich, 
które przez długie lata zastępo- 
wały na polach walk Wielką 
Brytanię. 

Również i Amerykanie, któ- 
rzy tworzą większą część od- 
działów inwazyjnych, zamierza- 
ją nie za Anglię, ale za własne 
walczyć interesy, Czego oni 
szukają w Zachodniej Europie, 
tego nikt nie wie, Amerykanie 
sami walczą we wschodniej 
Azji, to znaczy prowadzą wojnę 
o bogactwa Pacyfiku, która to 
wojna ma większe znaczenie 
niż wojna o ruiny Europy. Ina- 
czej jednak zapatruje się pre- 


Pierwszy 


BERLIN. Jeszcze brak dokład- 
nych szczegółów o pierwszych 


działaniach bojowych, które w, 


tej chwili toczą się we Francji 
północnej ze zrzuconymi spa- 
dochroniarzami i oddziałami de- 
santowymi. Mimo to zdaje się, 
że teren nadbrzeżny między 
Cherbourgiem a Le Havre sta- 
nowi główny cel ataku pierw- 
ezej fazy inwazyjnej. Teren ten, 
jak wskazuje rzut oka na ma- 
pę, zachęcał wprost do prób in- 
wazji z Anglii do Francji. Sze- 
roka osłonięta zatoka, wygodny 
wjazd do oceanicznego portu Le 
Havre i bliskość francuskiej sto- 
łicy Paryża muszą dla napast- 
nika przedstawiać nęcący cel. 
Poza tym szeroki front połud- 
miowo-angielskich miast porto- 
wych stanowi przyjemną osłonę 
tyłóv:. Dlatego też prawdopo- 
dobn'e nieprzyjaciel będzie usi- 
łował najpierw na wybrzeżu 
francuskim zwróconym ku po- 
łudniowej Anglii, gdzie leży 
rówrież znane z niechlubnej 
próby inwazyjnej Dieppe, stwo- 
rzyć możliwie wiele punktów 
oporu, przez które mógiby prze 
rzucić do Francji gros wojsk 1n- 
wazyjnych. W tym momencie 
znajdują się Niemcy właśnie w 
tym pierwszym okresie bitwy 
z desantami, a toczące się w tej 
chw:li gwałtowne walki między 
Cherbourgiem a Le Havre po- 
fwięcone są przeszkodzeniu two- 
rzen'u nieprzyjacielskich punk- 
tów oporu. 

Jeli Naczelne Dowództwo 
Bi} 7Zbroirvch potrafiło dokład- 
nie rrzewidzieć miVtarnv į no- 


zydent USA. Roosevelt potrze- 
buje wojny, ażeby utrzymać 
się przy władzy. Przyjmuje on 
wojnę tam, gdzie mu to pójdzie 
najtatwiej. A łatwiej mu to pój- 
dzie nie w Azji Wschodniej, ale 
w Europie. Przy realizowaniu 
inwazji krzątał się Roosevelt 
tak samo jak Stalin. Awantura 
inwazyjna jest mu etapem na 
drodze do swego ponownego 
wyboru na prezydenta. Z tych 
powodów nie mógł on dłużej 
zwlekać. Roosevelt do jesieni 
musi mieć pewność, jak powie- 
dzie się plan inwazyjny. Ażeby 
powziąć swą strategię wyborczą, 
musi on wiedzieć, czy inwazja 
uda się czy nie. Na wypadek 
pomyślności zapewni mu się 
wybór jego na prezydenta, 
a niepowodzenie byłoby dlań 
wskaznikiem _ niewystawiania 
swej kandydatury. Decyzję w 
tej sprawie musi prezydent po- 
wziąć dopiero na cztery tygod- 
nie przed wyborami a zatem 
nie przed październikiem biin 
Żołnierze amer., którzy w tej 
chwili atakują wał atlantycki, 
mają przyczynić się do powtór- 
nego wyboru na piezydenta. 
FEisenhover jest tym człowie- 
kiem, któremu prezydent po- 
wierzył zaaranżowanie swoich 
czwartych wyborów. Jest rze- 
czą pewną, że generał nie za- 
waha się poświęcić dla tego ce- 
lu “etki tysięcy amerykańskich 
młodzieńców. Urny, do których 
ci zwolennicy wyboru Roose- 
velta mają rzucać swe głosy, 
otwarły się w tej chwili. Są io 
groby przed ognistymi paszcza- 
mi dział niemieckich w Nor- 
mandii pod Calais i pod Dun- 
I kierką, 


nęcący cel 


lityczny rozwój tej wojny, to 
należy też przyjąć, że przejrza- 
ło ono też taktyczne zamiary 
nie odznaczających się szczegól- 
ną fantazją ani w życiu ani w 
wojnie Angiików. W każdym ra 
zie pas wybrzeża między Cher- 
bourgiem a Le Havre trzeba 
zaliczyć do najsilniejszych 
umocnień wału atlantyckiego. 
Uwzględnione zostały również 
potężne ataki lotnictwa nieprzy 
jacielskiego, jak również moż!i- 
we lądowanie wojsk z po- 
wietrza, które już, nie oddaw- 
szy ani jednego strzału, zginęły 
na szeroko rozprzestrzenionych 
polach minowych. Przygotowa- 
nia Anglo-Amerykanów każą 
przypuszczać, że cała bitwa in- 
wazyjna składać się będzie 
z łańcucha co raz to nowych ią- 
dowań, i dopiero w dalej posu- 
niętym stadium walk wyłoni się 


punkt ciężkości. 
Wszystkie jednakowoż do- 
tychczasowe przedsięwzięcia 


nieprzyjaciela stwarzają, zdaje 
się, lepsze szanse dla obrońcy 
niż dla napastnika. W trakcie 
bitwy inwazyjnej mogą Anglo- 
Amerykanie próbować wszyst- 
kiego, co im się tylko podoba; 
dowództwo wojsk niemieckich 
przemyślało w  . szczegółach 
wszelkie możliwości, i wiele 
niespodzianek oczekuje napast- 
ników. Najważniejszą broń jed- 
nakowoż, jaką żołnierze nie- 
mieccy wnoszą do tej rozstrzy- 
gającej walki o wspólny los Eu- 
ropy. stanowi świadomość ich 
siły i słuszność ich sprawy. 


Sikape jedynie wiadomości 


o inwazji w Lendynie 


SZTOKHOLM. (DNB). Lon- 
dyń:*xi. korespondent gazety 


„Stockholms Tidningen“ pisze, 
że wiadomości o przebiegu in- 
wa były we środę w Londy- 
nie bardzo skąpe. Dotychczas 
wie się w Londynie na podsta- 
wie oficjalnych komunikatów 


alianckich jedynie tyle, że lądo- 
wanie odbyło się na wybrzeżu 
francuskim między ujściem Se- 
kwany a Cherbourgiem. Eisen- 


GONIEC CODZIENNY 


Marszałek P 


etain apeluje 


do frencuskiego narodu 
„Tylko przez zachowanie najostrzejszej dyscy- 
plin; może być Francja uratowana" 


PARYŻ. (DNB). W związku 
z anglo-amerykańską próbą lą- 
dowania, naczelnik państwa, 
marszałek Petain, zwrócił się 
do narodu francuskiego z ape- 
lem, w którym wzywa wszyst- 
kie francuskie urzędy, koleja- 
rzy i robotników do pozosta- 
wania -na swych stanowiskach, 
by życie narodu mie było nara- 
żone na szwank, zaś zadania 
przypadające w udziale poszcze- 
gólnym jednostkom zostały wy- 
konane. „Francuzi! — czytamy 
m. in. w tym apelu — nie po- 


głębiajcie naszego nieszczęścia 
przez czyny, które spowodowac 
mogą tragiczne represje w sto- 
sunku do was. Skutki poniesie 
niewinna ludność francuska. 
|Tylko przez zachowanie naj- 
ROGI dyscypliny może 
Francja uratować się. Słuchaj- 
cie więc rozkazów rządu, niech 
każdy wykonuje swój obowią- 
zek. Okoliczności bitwy być 
może spowodują wydanie przez 
niemiecką armię szczególnych 
| zarządzeń. Zastosujcie się do tej 
i konieczności". 


Leć cio E-ramcji 


tu nie wyciec 
SZTOKHOLM. (DNB). Pe- 
wien amerykański korespon- 
dent wojenny, który brał „dział 
w locie transportowym 9-50 
amerykańskiego korpusu lotni- 
czego z Anglii do Francji, po- 
wiada w komunikacie Associa- 
ted Press, zamieszczonym . w 
„Svenska Dagbladet“, że lot ten 
nie był wcale niedzielną v- 
cieczką. Kadłub samolotu tran- 
sportowego, w którym on sam 
się znajdował ucierpiał znacz- 
nie podczas powrotu do Angiii. 
Samolot wyglądał jak puszka 
od konserw, którą otworzyła ta- 
nim nożem do otwierania xon- 


zka niiz elna 


serw kobieta, która do tego po 


raz pierwszy coś podobnego 
czyniła. Wielka ilość amerykań- 
skich maszyn transportowych 


miała na swym pokładzie zabi- 
tych i rannych, inne znowu ma- 
szyny wcale nie powróciły do 
Anglii. Czasami odnosiło się 
wrażenie, że lot odbywa się dro- 
gą obstawioną karabinami ma- 
szynowymi. Czerwone i zielone 
ślady dróg świetlnej amunicji 
wybuchowej przecinały się wiel- 
kimi łukami, tak że mimowoli 
przychodziła na myśl staradaw- 
na, dzikim winem obrosła alta- 
| na. 


Symbeliczny cbiaw dla tła inwazji 


SZTOKHOLM. (DNB). Sens an- 
gielsko-amerykańskiej  ofenzywy 
na Zachodzie nabiera symbolicz- 
nego znaczenia wskutek tego, że 
szef amerykańskiego sztabu gene- 
ralnego, Marshall, najwyższy kie- 
rownik militarnych działań bojo- 
wych w obozie państw zachodnich 
wygłosił swoje ostatnie przemó- 
wienie przed inwazją na teryto- 


rium sowieckim. Przemawiał on 
w ambasadzie sowieckiej w Wa- 
szyngtonie, gdzie ambasador Gro- 
myko wręczył mu wysokie odzna- 
czenie sowieckie. Również i w tym 
uwidocznił się wyrażnie charakter 
„nowej ofenzywy, którą Moskwa 
przy użyciu największego nacisku 
"wymusiła na mocarstwach zachod- 
nich, 


Echa prasowe na temat inwazji 


TOKIO. DNB. Japońska prasa 
znajduje się całkowicie pod zna- 
kiem przebiegu wajk na francus- 
kim wybrzeżu. Jak inne dzienniki 
również „Asahi Szimbun* wyrnża 
przekonanie, że niefniecka armia 
zgotuje inwazyjnej armii przeciw- 
nika druzgocącą klęskę. W tej de- 
cydującej godzinie cały japoński 
naród modli się o zwycięstwo nie- 
mieckiej armii. Ze swej strony Ja- 
ponia wytęży wszystkie siły na Pa 
eyfiku, aby zniweczyć zamiary prze 
ciwnika, a tym samym równo'ztcś- 
nie wystąpić z pomocą i odciąże- 
niem w stosunku do Niemiec, aż 
wreszcie współny wróg zostanie po 
konany. 

MADRYT. DNB. Hiszpański pi- 
sarz wojskowy Aznar pisze w dzien 
niku „Arriba“, że anglo-ameryka- 
nie wystąpiłi przeciw najdoskonal- 
szej machinie wojennej jaka kie- 
dykolwiek istniała na świecie. Niem 
miecka armia dotychcras nie znała 
sobie równej, Morałe niemieckich 
żołnierzy jest z żelaza, a ich prze- 
waga bojowa zdoła dokonać cu- 
dów. Sztuka wojenna niemieckiego 
dowództwa dosięgła najwyższego 
rozwoju. Krytyk wojskowy, puł- 
kownik Jaf podkreśla, iż nie ulega 
watpliwości że anglo-amerykanie 
stracili korzyści momentu zaskocze 
nia. Wojskowy korespondent 
„ABC“ określa pierwszą reakcję 
niemieckiej obrony jako „mądrą t 
ostrożną”. 

LIZBONA. DNB. „Rozpoczęcie 
największych w dziejach świata 
bojowych operacyj desantowych" 
— pod tym hasłem stoją wszełk:e 
komentarze portugalskiej prasy. 0- 
ficjalne pismo „Diario da Manha“ 
pisze, iż nikt nie może wątpić, że 


MEDIOLAN. DNB. Z anglo-ame- 
rykańską armią dostał się do Rzy- 


. wacki ze spokojem, ale nie obojęt- 


Żydzi szachrują 


"obecnie rozpoczęła się decydująca 
| walka o przyszłość świata. Redak- 
‘tor dziennika „Voz“ oświadcza, że 
! jest rzeczą pewną iż anglo-amery- 
| kańscy żołnierze mają przed sobą 
| niezwykle ciężkie zadanie. Dr. Todt 
pozostawił po sobie olbrzymie dzie 


szy Speer. Również jest rzeczą pe- 


wną, że anglo-amerykanie są zde- | symfonia nr. 8 


cydowani nie oszczędzać w żaden 
sposób francuskiego terenu. . 
AGRAM. DNB. „Hrvatski Narod“ 
w artykule wstępnym przyjmuje, 
wywody Poglovnika jako pini 
wyjścia swoich rozważań na temat 
inwazji, przyjętej przez naród chor 


nie. Odczuwa się wielkość i znacze 
nie tego wydarzenia, które intere- 
suje każdego Chorwata, ponieważ 
od szczęśliwego zakończenia jest 
zależny los chorwackiego państwa. 

W komentarzach prasowych i ra- 
diowych podkreśla się, że mocar- 
stwa zachodnie przez inwazję mu- 
szą spłacić weksel na rzecz Krem- 
la, który już nie może być prolon- 
gowany. Wojskowy korespondent 
agentury prasowej Rudnik pisze, że 
anglo - amerykanom w żadnym 
względzie nie udała się niespodzian 
ka. Przeciwnie — można się do- 
myślać, że zarówno oddziały desan 
towe jak i ich dowództwo zostaną 
zaskoczone siłą niemieckiego opo- 
ru. Sprawozdawca rozglośni w Bel 
zradzie oświadczył, że Churchill i 


Roosevelt zostali zmuszeni 


Stalina do prowadzenia wojny. Je- 


przez 


den chce wygrać wojnę przy pemo 
cy pieniędzy, a drugi cierpliwością. 
Feraz jednakże muszą oni ponieść 
daninę krwi. 


w Rzymie 


skimi papierosami i zdobyczą wo- 


i jenną. Duże włoskie banki przeszły 


hower nie chce widocznie wciąż | mu liczny żydowski element, któ-| natychmiast w żydowskie ręce, zaś 


jeszcze udzielać żadnych wia- 
domości 


ry rozpoczął na dużą skalę handel 
angielskimi dewizami, amerykań- 


kierownicze stanowiska zajęli wy- 
łącznie żydzi. 


"ło, które wykończył minister Rze. | A. Makaćinasa. 


g 


Badoglio został poznawiony 


wła.zy wykonawczej 

źrganizacja Amgot funkc'onuje ponownie, Napa- 

Ści na kolumny z żywnością i zaopatrzeniem 

RZYM. Brytyjsko - amerykań- sto dokonywane rabunkowe napaś- 
skie władze vkupacyjne po poro- | ci na kolumny z żywnością i z za- 
zumieniu się z xvmisją kontroli opatrzeniem; wiele osób, które by. 
dla spraw Wioch południowych, o- ły w służbie anglo-amerykańskiej 
debrały w niektórych prowincjach i miały pomoc w- wyszukiwaniu 
rządowi narodowemu Badoglio, tajnych faszystowskich organiza- 
który sprawował pieczę nad po- cji zostało zamordowanych, lub 
rządkiem i bezpieczeństwem, wła- zginęło z powierzchni ziemi bez 
dzę wykonawczą. Ma to być kara śladu; wreszcie prace, które w tej 
zą to, że rząd Badoglio okazał się prowincji były podjęte dla celów 
zupełnie niezdolny w sprawowaniu anglo-amerykańskich nie dały ża- 
urzędu. Władza wykonawcza prze- | nych rezultatów. Zakomunikowane 
szią popie w ręce organizacji rządowi Badoglio, że jeśli podobne 
„Amgot”. Powodem tej zmiany dki zaisłajefą w żanyth 00% 


jest prowincja Lecce, w której, jak É A 
się uskarżają Anglo-Amerykanie, | WÌ2cjach i w nich zostanie władza 
przekazana organizacji „Amgot” 


w ostatnich tygodniach były czę- 


Benedetto Groce na indeksie 


Katolicka kongregacja „Saint nak aż do tej pory badała Kongres 
Uffizio“ uznała książkę Benedetta gacja jej treść. Croce jest jednyw 
Croce „La storia d'Italia“ jako wro Z najczynniejszych politykóm 
gą zasadom kościoła katolickiego i; Włoch południowych i jest przy. 
włączyła do indeksu książek zaka- | wódcą t. zw. partii Croce-Libe 
zanych przez Watykan. Książa ta (12.000 członków) i ministrem bei 
ukazała się wprawdzie na pólkach teki przy narodowym rządzie Ba- 
księgarskich już w roku 1941, jed-  doglio. 


Kie poirzeba wcaie 


p.cztowych liczb erientecyjnych 
w koemtunixzcji miejscowej 


(ON). Dodawanie pocztowej licz. cztewej liczby orientacyjnej w ko- 
by oricentacyjnej w komunikacji !munikacji dalekodystansowej, po- 
miejscowej mie jest wymagane. nieważ obecnie listy bez pocztowej 
Przez opuszczanie pocztowej liczby | liczby erientacyjnej będą sorto- 
orientacyjnej w komunikacji miej- | wane od razu jako listy. komuni- 
seowej ma się stworzyć oznakę | kacji miejscowej. Powstające w 
rozróżniającą tę komunikację od jten sposób opóźnienia będą sta- 
uchu dalekodystansowego. nowiły winę samych wysyłają- 

Według niniejszego postanowie- | cych, którzy w komunikacji dale- 
ia staje się rzeczą podwójnie wa- | kodystansowej nie podają poczło- 
żną nie zapominać podawania po. 'wych liczb orientacyjnych. 


Tu mówi Związek Zawodowy 


Oddział Związku Zawodowego | Intermezzo „Emico Fric“, P, Czaj. 
„Wypoczynek i Radość Życia” | kowski — uwertura-fantazja „Ro- 
Azaz meo i Julia“, oprócz tego Śimkusa, 

i Kaćanauskasa i innych kompozy- 

W niedzielę 11. VI. o godz. 17.15 ; A 
Wielkiej. esi eana + na torów pieśni ludowe w wykonaniu - 


i ; solistki operowej Kriśtolaityte. 
otwarcie. sezonu letniego koncert W poniedziałek 12. VI. o godz 
symfoniczny z udziałem solistki | |7 p w „Wehrmachttheater" (daw- 
operowej  Kriśtolaityte, pianisty niej „Lutnia, ul. Gedymina 8 
Grevceva i orkiestry symfonicznej r i 


; przedstawienie „Małego Wileńskie- 
ee e PO POREOEKID zli 0 Varietó" ów programie: śpiew 


tańce, muzyka „akrobatyka I in. 

Bilety przedsiębiorstwa mogą 
odebrać dzisiaj 1 jutro og 
godz. 8 do 12 przy ul. Gedymina 
27, III piętro, pokój 320. Bilety bę- 
dzie można otrzymać także i przy 
wejściu. 


W programie: Fr. Schubert — 
(niedokończona), 
Fr. Liszt — koncert fortepianowy 
Es-dur, Al. Glasunow — uwertura 
„Carnaval“, M. K. Ćiurlionis — 
cztery pieśni ludowe, Mascagni — 


NA SREBRNYM EKRANIE 


| torowi komedii — Liskeposówi| 


| 
| 
| 


Kino „Adria”. — „Nic minie przyrzekaj! 


Oddając sprawiedliwość realiza-, niądze, zaszczyty i zamówienia pły 

ną strumieniem nieprzerwanym, 

przyznajmy, że spełnił to co przy-| wszystko się cieszy, uściski ynie 

rzekł — film jego jest niesłychanie , niając, jedynie Pratt cygan boży. 
miły. Akcja polega na tym, że naj dalej biega ze szkicownikami i co 

ekranie kłócą się i czynią sobie j raz to nowe obrazy produkuje, za 

niesłychane kawały z przyznaniem | które uznanie zbiera żona-bożysz- 

najwyższej nagrody artystycznej jcze prasy i publiczności. Mistyfika 

małarce, która „niepopełniła" ża-|cja z waśnią małżeńską pospołu, 

dnego obrazu. Awantury te jednak | kończy się przyznaniem się „genial 

są wymyślaniem pogodnym, wszy- |nej' malarki i sławą prawdziwego 

stkie figury i figurki dochodzą zre- | twórcy. 

sztą do porozumienia, a autor do| Film lekki, jako środowisko pod _ 
konkluzji, że czas dobrze obraz za- | chwycony, stąd największa przyje- 

kończyć. Oto żyje sobie, jak na ar- | mność spotka takiego widza, któ- 

tystę przystało, malarz ubogi a Żo-|ry choć trochę zorientowary jest 

naty. z osóbką pełną tupetu i tem-| w malarskiej kuchni. Żeby ocenić 

peramentu. Mistrz palety głoduje | niektóre Świetne momenty jak na- 

i marznie w atelier na poddaszu a | głe natchnienie Pratta, zmuszające- 

szarą i biedną codziennością inte- | go ludzi do pozowania w fantasty- 

resuje się tylko w krótkich przer- | cznych momentach (dobra scen? 

wach między pociągnięciami pędz.- | ad'vwiadzin mieszezańskich w ate- 

la czy ołówka. Obrazów przybywa chwile olśnienia przy zaczę- 

równie szybko jak długów, ałe| tych płótnach tudzież przeróżne ma 

mistrz nieświadom wartości swo- |larskie nawyczki, trzeba kiedykol- 

ich płócien, obiecuje tylko sprze-| wiek zetknąć się z malarzami w 

dawać i tonie w coraz większym | życiu. x 
kryzysie. Żona tedy, kobiecina za- Rola i gra Victora de Kowy — 

radna i dzielna, chwyciwszy któryś | malarza Pratta — wyśmienita, jego 

z pejzaży, podaje się za artystkę i| zasługą jest nastrój cyganerii ar- 

składa ofertę wielkiemu potentato- |tystycznej i malarska doskonałośt 

wi salonów kiinsthandlerskich. Roz | obrazu. On nie gra ale żyje tym. 

poczyna się cudowna kariera pani fco robi i gdzie się znajduje. Z wy- 

Moniki jalco małarki z nieprawdz'- |czuciem partnerują Luise Ulrich 
wego zdarzenia, bohema przzżywa | (żona) i Heinrich George (handlarz 
swoich 7 lat tłustych. Sława, pie- ! obrazów)). GUY 


otre 4 


GONIEC GOBZIENNY 


Wiadomości z dnia 


SOBOTA 


10 


Czerwiec 


Małgorzaty. 


wschód Siońcn 2.49 
Zachód słeńca 19.48 


DZIŚ ZACIEMNIAMY OKNA; 
OD GODZ. 21.35 DO GODZ. 3.15. 


— SPRZEDAŻ TWAROGU. Wy- 
dział _Aprowizacyjno-Gospodarczy 
podaje do wiadomości mieszkań- 
ców miasta Wilna, że dzieciom w 
wieku od 0 do 6 lat na odcinki 
„Ser albo twaróg" 23—24 tygodnia 
kart żywnościowych 30-go okresu 
wyżywieniowego, jak również mło- 
dzięży w wieku od 6 do 18 lat na 


tygodnia tychże kart żywnościo- 
wych sklepy „Pienocentrasu'* będą 
sprzedawały po 200 gramów twa- 
rogu na każdy odcinek. (n) 

— KAPUSTA DLA KUCHNI 
PRZEDSIĘBIORSTW. Wvdz'ał Go- 
spodarki i Wyżywienia w Wilnie 
rozpoczął wydawanie zezwoleń na 
kupno kapusty dla kuchni przed- 
siębiorstw (Werkkueche), 

Zwraca się uwagę zainteresowa- 
nych, by się postarali o jak naj- 
rychlejsze odebranie i zrealizowa- 
nie orderów ze względu na moż- 
liwość zepsucia się kapusty. 
ZWOLNIENIA OD PRAC 
LEŚNYCH UDZIELANE SĄ W 


(n) ; 


go licznego napływu ludzi ubiega- 
jących się o zwolnienia od prac 
leśnych, przyjęcia u lekarzy, upo- 
ważnionych do udzielania takich 
zwolnień, przedłużono, jak infor- 
muje nas Urząd Zdrowia, do 15 
czerwca b. r. (n) 
— HASŁA PORZĄDKU I CZY- 
STOŚCI. Jakkolwiek tydzień po- 
święcony specjalnie wzmożeniu 
akcji porządku 1 czystości został 
już zakończony, niemniej sprawy 
te są aktualne w dalszym ciągu 
i zadaniem Stałego Komitetu Po- 
rządku i Czystości jest podtrzy- 
mywać oraz wzniecać w poszcze- 
gólnych przedsiębiorstwach odnoś- 


odcinki „Ser albo twaróg" 23—28 | DALSZYM CIĄGU. Wobec dalsze- | ną inicjatywę. 


Sa 84 


— a m m w 


Do tego celu służyć mają rów- ku Nieruchomego 8240 RM. Pie. ; Św. Ducha, należący oqgiś do zau 


nież odpowiednie plakaty z wydru niądze te, według ustalonego planu | koru 00. Dom'nmkanów 


kowanymi hasłami utrzymywania 
czystości w języku niemieckim, 
litewskim i polskim, które umiesz- 
czone będą na widocznych miej- 
scach w urzędach i przedsiębior- 
stwach. (5) 

— PREMIE W ZWIĄZKU Z 
„TYGODNIEM CZYSTOŚCI“. Jak 
się dowiadujemy, w związku z 
„Tygodniem czystości“ w niektó- 
rych przedsiębiorstwach utworzono 
odpowiednie komisje w celu prze- 
prowadzenia akcj, wewnątrz przed 
siębiorsiw i wyznaczono odpowied 
nie premie, o czym powiadomiono 
Stały Komitet Porządku i Czysto- 
ści. „Ruta“ przeznacza na premie 
4550 RM., „Maistas“ 400, Samorząd 
miasta Wilna 2000, Spółka Mająt- 


zostaną wypłacone rządcom oraz 
dozorcom domów, u których znaj- 
dą się najczystsze obiekty. Poza 
| każdy z nich otrzytna dyplom 
z uznaniem za najpiin'ejsze prze 
strzeganie czystości 1 porządku. 
Nawiasem nadmienia się, że „Ty- 
dzień czystości“ upłynął z dniem 
7 czerwca b. r. (n) 
— MOŻNA ZWIEDZAĆ POD- 
ZIEMIA KOŚCIOŁA OO. DOMI- 
NIKANÓW. Wśród wielu kościo- 
łów wileńskich odznaczających się 
szczególnie bogactwem architekto- 
nicznym i artystycznym, jak rów- 
nież mających poza sobą obszerną 
tradycję, jak na przykład kościół 
Św. Piotra i Pawła, Św. Jana 
czy też Katedra — to kościół 


zwraca 
ponadto uwagę swym tajemniczym. 
podziemiem pełnym ludzkich szkie- 
ieżów. O odkryciach, których do- 
konano przypadkowo przed obecną 
wojną, obszernie pisała prasa w 
«raju i zagranicą. W podziemiach. 
tych prowadzone są obecnie prace 
murarskie, to też nie mogą one 
służyć szerokiej publicznóści jake 
obiekt muzealny, Jednakże więk- 
sza grupa ludzi, któraby chciała 
zwiedzić podziemia, może zwrócić 
się do Referatu Kultury przy Sa- 
morządzie m. Wilna (tel. 391), 
gdzie postarają się o przewodnika. 
Zaznaczyć jednak należy, że pod. 
ziemia nie mają światła elektrycz- 
nego, to też wypadałoby wziąć ze 
sobą Świece, lampy albo latarki 


Lokal kina „MUZA“ 


TEATR — REWIA TEATR „VAIDILA* | ZGUBIONY Pasas KUPIĘ buty z chofi 


Nr. V068036/3536 IV, lewami, fason ang.fh 


ma PGR m ś. 


Nowogródzka 8 
(w lokalu kina „Muza”) 

Z powodu dużego powodzenia, 
na żądanie publiczności, 
przedstawienia wielkiej barwnej 
rewii pod tytułem: 

az LI LI a j- 
„Przy čźwiękaca pieśni 
i brzęku gitary" 
będą dawane aż do niedzieli, 
dnia 11 b. m. włącznie 
Przy udziale całego zespołu 
teatru „ALI-BABA'. 
Dodatkowe występy zagranicznych 
artystów 
MiR INOS — tańce 
STUP:DƏS—atrakcje 
We wtorek, dnia 13 czerwca r. b. 
PREMIERA! 
rewia — jakiej jeszcze nie było: 
„GOLONE — STRZYŻONE..* 
Początek przedstawień o g. 17.30. 
w sobotę: ọ godz. 15.30 i 17.80, 
w niedzielę: o g. 14, 15.30 i 17.80. 
Przedsprzedaż biletów: 
Wileńska 16 i Wielka 32. 
W poniedziałek, dnia 12 b. m. 
teatr nieczynny. 


TEATR MiEJSKI 


(d. Pohulanka) 
Niedziela 11 czerwca, godz. 18 


PORANEK 


PIOSENKI I HUMORU 
TERCETU REWELERSÓW 


JARUGA 


z udziałem: 

J. Nikielówny I M. Dowmunta. 
Przy fortepianie: W. Weinbaum. 
Przedsprzedaż biletów w sklepie 
sodowiarni — Wileńska 34 oraz 

w kasie teatru. 


RESTAURACJA 


„, L U X ss 


w Wilnie, Gedymino 26 wejście 
a ulicy Jakśta (d. Dąbrowskiego) 
codziennie wydaje: 
Sniadania od godz. 7 rano, 

Obiady od godz. 12.30, 

Kolacje od godz. 17. 
Rejestruje się kartki żywnościowe, 
Kawa, herbata, piwo i lemoniada. 


Natychmiast 


Kupię skórkę 
czarnego zamszu 
lub lakieru, ewentualnie kawałki, 
Wileńska 17/19—2. 


KUPUJEMY I ZAMIENIAMY 
lepsze znaczki Europy. Zamienimy 
albo kupimy znaczki Austriackie 
æ nadrukiem „Poczta Polska“ na 


rzadkie znaczki polskie albo 
europejskie. 

Pilies (Zamkowa) 18—2  (kołe 

bramy — sklep Znaczkowy) 


Reperuję lalki 
ednawiam i dorabiam brakujące 
części. 
Kalwaryjska 60—2, 


Adres Redakeji t Administracji 


ul. Nowogródzka 8 
OSTATNI RAZ 
na życzenie publiczności 
w poniedziałek dnia 12.VI 
o godz. [7.15 


WIELKI KONCERT 


melodii operetkowych i muzyki jazzowej 


St Piasecka, 
duża, Orkiestra jazzowa 


wileńska 
pod kierownictwem 


M. Rostyły 
i W. Rychter 


jako konferansier. 
Przedsprzedaż biletów codzieņnie 


w godzinach od 11—14 
przy ulicy Wileńskiej 16 
i Wielkiej 32 
i wieczorem w kasie teatru. 


Sala Gimnazjum Rosyjskiego 

Vokiećiu (Niemiecka) 9 

W niedzielę 11 czerwca r. b. 
PREMIERA 
Koncert — Rewia 
W programie: romanse cygańskie, 
pieśni ludowe rosyjskie, ukraiń- 
skie i białoruskie w wykonaniu 
artystów 
Anny Skoruk - Sutułowej i 
Pawła Ziemskowa (z gitarą) 
oraz 
występy znanej pary baletowej 
„CARO* 

Akomp. A. N. Lipowik. 
Początek I koncertu o godz. 15, 
Początek II koncertu o godz. 17. 
Bilety do nabycia od soboty od g. i0. 


Natychmiast ku :imy: 
lustra, gobelinę w większej ilości, 
sprężyny, szpagat, worki, szellak 

i dyktę. 


Firma B. ZYCH 
Trakų (Trocka 6, tel. 3-97. 


Tamże potrzebni maszyniści 
do maszyn stolarskich. 


ŚWIERZB (krosta, wszawica, 
wszelkie inne schorzenia skórne, 
wyleczyć możesz. Maście i płyny 
poleca felczer Horski. Iśganytoje 
(d. Miłosierna) 6 m. 8 obok szpitala 


Sawicz. 
nd 


KUPIĘ dobre męskie brązowe 
pantofle, wielkość 27—28. 


Zgłoszenia do redakcji „Gońca* 
pod „Tłumacz“, 

| oo AŚ BEG. z 

z a KREDENS nawo- 

| © Z Nn e|]|czesny, żyrandol, 

ka kilim duży, obrazy 


polskich malarzy i 
wiele innych dro- 
biazgów gospodar- 
stwa domowego 
wymienię na opał. 
Iśganytojo (d. Mi- 
łosierna) 6—7 (obok 
szpitala Sawicz. 
OBglądać od godz. 
godz. 9—17 5943 


BUDZIK i garni- 
tur sportowy, kan- 
ty do harmonij z2- 
mienie na opal. 
Wielka 39—10. 5936 


DNIA 5 czerwca 
zgubiono Personel- 
ausweis, wydany 
na nazw. Józefy 
Urbanowiczowej 

ur. w 1908 r. 
Landwarów, 

Ludwinowo. Łaska 
wego znalazcę pro- 


KLIJENTA mego 
biura zamieszkate- 
go na Zarzeczu, 
który ma statek i 


szę o odniesienie. | aparat nurkowy, 
Malinowa 14—?. proszę © łaskawe 
5981 podanie adresn 

pod Nr. „301“ w 


DRABINY malar- 
ską i kominiarską 
zamienię na opał. 
Dźuko (d. Szkapier 
na) 65—6. £969 


HARMONJE 2-chi 
3-ch rzędowa, chro 


interesującej obo- 
pólnie sprawie. 


MAGLE zamienię 
na opał. Zaułek 
Świętc-Jersk' A 4. 


(Końska 1) 
w niedzielę dnia 11 czerwca 1944 r. 
o godz. 12 w południe odbędzie się 
PORANEK TAŃCA 


Wandy i Wistora 


RON -VALDT'A 


Udział biorą: 
L. Ludmiła, H. Henryko, K. Cho- | 
rzewski, H. Muraszko, E. Radzian. | 
Przy fortepianie: N. Bergbohm. ! 
Przedsprzedaż biletów: Zakład 
fotograficzny, "ul. Zamkowa 17. 


TRWAŁA ONDULACJA | 


gwarantowana 
Płyny przedwojenne. | 


Kolejowa 1 
róg Ostrobramskiej. 


Natychmiast potrzebni są 
robotnicy akordowi 
do wyładowania węgla. 
Zapewniony wysoki zarobek, 
Zgłaszać się do 
ELEKTROWNI WILEŃSKIEJ 
Energieversorgung Ostlan 
G. m. b. H. 
Bezirk Wilna. 


KRZESŁA 1 sto-| RODZINĘ koleja- 


1iki, szafa rza, który pracuje 
biblioteczna. tua- | w Rydze i na świę 
leta, kanapka, ki-) ta dojeżdża do Wil 
limy i różne dro- | na, którego wycho 
biazgi gospodar- | dząc na dworzec 
stwa domowego | w Kownie 29 maja 


wymienię na opał. 
'Tatarska 1—16. O- 
glądać od 10—17. 


z pociągu Wilno— 
Ryga, prosiłem do- 
patrzyć moje rze- 
czy, proszę o po- 
danie adresu do 
adm. „Gońca“ pod 
Nr. 242. _5933 


ROWER damski 
balonówka w do- 
brym stanie zamie 
nię na opał. Do- 
wiedzieć się Džy- 
dźoij 13. 5967 


SKRADZIONE 
kartki żywnościo- 
we dziecinne 30 
okr. na naz. Že- 
lichowska Jolanta 
Nr. 39341, Żelichow 
skl Jerzy nr 49299, 
oraz Stankiewicz 
Bohdan Nr. 39474, 
unieważnia się. 


W DNIU 5 czerw- 
ca wieczorem na 
Dworcu  Kolejo- 
wym zgubiono 
Liet. Vidaus Pasas 
Nr. 1280, na naz. 
Kuncewiczowej 
Marii, wydany 
przez gminę Ej- 
szyszki. Uczciwego 
znalazcę uprasza 
się o zwrócenie za 
wynagrodzeniem. 
ŹŻvirgidyno (d. Żwi 
rowa Góra) 7—1. 


WÓZEK dwukółkę 
zamienię na opał. 
Antokolska 4/2—7. 

5978 


NATYCHMIAST 
wymienię na opał 
fotel-łóżko. L, Sa- 
piegos 6—11. 5955 


POSZUKUJĘ Or- 
łowskiego Alojze- 
go. Kto mógłby 
podać adres lub 
jakąś wiadomość, 
proszony jest o 
napisanie do adm. 
„Gońca pod ..Pil 
ne“. ESTI 


PRAWIE nowy 
garnitur czarny 
w prążki na wzrost 
średni oraz jasne 
pantofle damskie | 
Nr. 37 zamienię na 
opał. Vykinto 22—2 
(dawniej . Inflanc- 
ka — Zwierzyniec) 
Od godz. 16—18. 

5942 


5 A OZ OZN 
— nn an WE AE OE Z ZZA. ZOZ Z 


PANA Inżyniera, 
kierownika oddzia 
łu technicznego, 
który jechał wraz 
ze mną w jednym 
przedziale w po- 
ciągu Ryga—Wilno 
z soboty na nie- 
dzielę 29 maja (na 
Zielone Swieta), 
proszę o łaskawe 
podanie swego ad- 
resu pod nr ,,282*'. 
Zostałem w Kow- 
nie od pociągu 1 
szukam swoich rze 


wóz pojedyńczy 
typu wiejskiego za 


czy. 5933 | mienię na opał. 
— į Św. Jakuba 12—5. 

PODRĘCZNIK fi- 5980 
(e b= = 

zyki Zakrzewskie WOZEK głeboki, 


go lub Chemii or- 
gańicznej Holle- 
mana lub „Nowi- 


nowy zamienię na 
opał. Obejrzeć Ba- 


m © 
kie“ (ca- | sanavitiaus 39 p 
Pa a ma za- | (d. Wielka Pohi- 
mienie na podręcz | lanka). Po Kock 


18-ej. 
WÓZEK dziecinny 
w dobrym stanie 
zamienię na opał. 
Lvovo (d. Lwow- 
ska) 26a—1. 5934 


nik farmakologii. 
Rinktinės (d. Dere 
wnicka — koło 
Elektrowni) 4—33. 
Od godz. 17—19. 


PEDICURE, mani- 
cure oraz kosme- 


WÓZEK-spacerów- 


motyczne zamienie ı Powiedzieć stę u |tyka.  Śv. Jorgio i kę w dobrym sta- 
na ubranie lub 4—21 (d. Św. JEr- | nie zamienię na 
opał. Bakszta 2—24, | dozorcy domce. |ski) w podwórzu. | opał. Saska Kępa 

5936 5770 5846 6—4. 5946 


: uL Gedimino 11-a Q 


: Pracownia 


wydany w Wilnie 
dnia 14 czerwca 
1940 r. na naz. Fa- 
vlavitius Juozas, 
unieważnia się. 
5966 


ZGUBIONY Laik. 
Asm Liud. Nr. 1051 
wydany na aaz. 
Baranowski Kon- 
stanty, unieważnia 
się. b839 


ZGUBIONY Laik. 
Asm. Liud., wyda- 
ny na naz. Kulero- 
wa Maria, unie- | 


ważnia się. 5944 
ZAMIENIĘ sze- 
wiecką łatkową 


jmaszynę w d3- 
brym stanie na ' 
męski rower. Ba-, 
sanavićiaus 16—2. ' 
egt 


s 
— | 


ŻYLAKI (wrzody 
goleni) 


usuwam— |! 
od spp do 7 pp 


Gedymina (d. Mie; 
kiewicza) 39—4. 


| tovon Ignodać | 


na wzrost średni. 
Pożądany nowy 
lub w bardzo dob 
rym stanie, z pas- 
kiem i ładnego 
koloru. 
Oferty składać do 
adm. Gońca“ z po- 
daniem ceny i ad- 
resu pod ,,Dla tan- 
cerza Nr. 13“, 5938 


KUPIĘ zaraz sza- 
fẹ bielizniarkę z 
lustrem, kredens 
nowoczesny niedu- 
ży, Stół okrągły, 
4—6 krzeseł i 2 fo- 
tele — pół kluby. 
Zgłoszenia pod 
„Meble“ w Re- 
dakcji. 5947 


KUPIĘ ralfeszlu- 
sy—zamki błyska- 


zepsute, 

Kturę Nr. Nr. 45, 

40, 80, 75, ewentu- 
alnie zamienię 


Nr. Nr. 12, 150 na' 


powyższe numery. 
dam- 
skich torebek. Rad 
wilaites (Królew- 
ska) 1—3. 5951 


KUPUJEMY 

i sprzedajemy: wy 
roby srebrne, dy- 
wany, Kryształy, 
porcelanę, szkło, 
karafki 1 kieliszki 
różnego rodzaju. 
Antykwariat. Gedi 
mino (d. Mickie- 
wicza) 11A—1. 


lub półang., mogą 


być używane. Ref. 4 
kierować 
„Gońca“ 
59149 


proszę 
do adm. 
pod „Buty“. 


KFA 


ca 


DLA artystki ma-i 
; larki potrzebna koļ 
| bieta do pozaowa-{ġi 
nia na akt, od 17/8 


do 19 godz. Zwra- 
cać się: Čiurlionio 


(d. Zakretowa) 5—6IĘ 


pomiędzy 
godz. 


NAUCZYCIELKA 
francusk. poszuku- 
je zajęcia przy 
dzieciach na Kilka 
godzin dziennie. 
może dopomagać 
w domu. Oferty 


m od 7 rano do il i ) kierować do adm. Choroby 1 
„Gońca“ dla „Na- weneryczne, kobie- 


uczycielki“. 


tychmiast: kamie 
niarz na may 
wyjazd spec. pom- 


LETNISKO 1 pok. 
12 pokojowe w le 
sie sosnowym w 
Kolonii Magistrac 


ska) 16—6. 
5977 |ce Pilies (Zamko- |——— = 
-|wa) 3—9. Przyjmu- Dr. 
c 8—16 PIWECKI | 
i 18—19. ALEKSANDER 


POTRZEBNI na- |le od godz. 


z Kuziejów 
WERONIKA OLSZEWSKA 


opatrzona Św. Sakramentami 
zmarła 9 czerwca 1944 r. w 
wieku 67 lat. Eksportacja 
zwłok z domu żałoby (ulica 
Chełmska 5) na cmentarz 
Wojskowy na Antokolu odè 
będzie się dnia 10 czerwca 
1944 r. o godz. 14-ej. 
O czym zawiadamiają po- 
grążeni w smutku 
Córka, Synowie, Synowe, 
Zięć i Rodzina. 


-a a Dr. Med JANINA 
Le k arze PIOTROWICZ- 
ETE | JURCZENKOWA 
Choroby skórae. 
Dr. weneryczne, kob'e- 
JADWIGA ce Przyjmuje od 
ANFOROWICZ & 11— 13 t 15 — 17. 


skórne, | Jogailos (Jagiell>n- 


Choroby wewnętrz. 


Dr. Pilies (Zamkowa) 


i i o. Abłamowiczowa Nr. 12—%. 
Soumis, śniegowee | Micii Go cia choroby kobiece i Ordynuje w 
wys. na pantofle akuszeria. Przyj- | Poniedziałki 
Nr. 39, mogą abyć | Pae oil muje od ge 3—12 | Środy 
| reperowane lub | spodarstwie z R. | gag. 15-17 w. | Piątki | 
i potrzebujące repe- T TORSE A Kasztoną (Kaszta- Od godz. 12—15. | 
racji albo jeden z; Wilno, andann nowa 1 Wtorki 
prawej nogi. Do-/(d. Dobroczynna) a Giydrtki | 
Aa PRE. Miej SR 5886] Doktór AMPLIJ | Soboty 
eńska pracow= | seo "w i o dizit 
nia drewpiaków). POTRZEBNA na 5 Ra dY AF L e A 
>; 5958! wieś uczciwa, ro-|-P i W Dr. med 
r zumna służąca doļ?®e weneryczne. | Wiktor PIESKOW 
KUPIĘ kocioł (Ton | wszystkiego. Ja-|Adres: Nowa-Wilej | choroby acrwowe 
del) 30—40 litrowy | kuba  Jasińskiegojkś: Ul. Kun. Lajau-| į wewnętrzna 
do jadłodajni. Zgło ; jg_s, Godz: 1—ejsko (d. Reymonta) | Uosto (Portowa) 
szenia pod adre-, rano 1 1—3 po poł.|2"- 6. Czas przyjęć | 3—9, Ordynule od 
sem: Basanavićaus 56947 12—2, 4—6 11—12": E od 15's 
(d. W. Pohułanka) = | — 16! (opróC? ie 
Poz zed POTRZEBNA O RUNDO WIEZA] g azie 1 świat). 
KUPIĘ króliczkę z! Uczennica da KTA-|-poroby nerwowe | Dr. RUTKOWSKI 
S H Adres w  Wieczyzny. Vo + wewnętrzne. $v.| ALEKSANDER 
„Redakcji. čių 5—16. “#1, Jekubo (Św. Jaku- | b. Starszy Asystent 
D j ba) 10—2. Przyjmu- | Kliniki Wewnętrz- 
KUPIĘ lub wy-|! PRZYJMĘ kasjer=|j. od g 14 do 18 |nej 1 Neurologicz- 
dzierżawię wagę kę. Praca 10 godz. nej — Przyjmuje 
do ważenia nie- dziennie, pożądany Dr. od godz. 10 rano 
mowląt, kupię też język litewski. Wał HĄNUsUWICZ do 3 pp. 1 od 6 pp. 
preparat białkowy runki do omówie- BOLESŁAW do 7 pp. Wezwania 
„Larosan'* w ilości nia. Pylimo (d. Za- Pllies 1—1. |do domu przyjmu- 
do 200 gr. Zgłosze- walna) 14—T. Choroby skórne i| ją się od 7 rano do 
nia do redakcji weneryczne 7 wieczór. Gedimi- 
pod „Larosan“. POSZUKUJĘ nie-|Od g. 8—10; 17—19. |no (d. Mickiewi- 
59 wiasty samot- |——— - —— | cza) 30—4, tel. 32-29 
EE ora e Ea el KUDREWICZ Dr b 
KUP. obrzy ła prowadzić go- . 
skóry na wierzchy ESodnietwo rolne ZYGMUNT K. SOKOŁOWSKI 
do drewniaków, | na polu i w domu.|Spec.: weneryczre Choroby skórne i, 
łajkę, gumę i cien- | Oferty proszę kie-|| skórne choroby. | weneryczne. Przy) | 
ki filc. Pylimo (d. | rować do adm.lPrzyjmuje w godz. | muje od g. 8 da :2 
Zawanła) 32 — | „Gońca“ z poda-|8—13 i 15—20. Pihes ji od 6 do 7 więcz. 
sklep Nr. 28 (obok! niem własnego ad-|iZamkowa) 15 m. z | Vilniaus (d Wileń- 
fotografa). Od resu dla „Wdow-|———————— ska) 30 m. 14 
godz. 17—19. ca“. 5973| Dr. T. KUNICKI Gabinet 
asma emama (Choroby wewnątrz Rentgenowski 
KUPIĘ  natych- ne i kobtece (gine- Dr. Med. 
miast wurzowicc | L o k a l € |ikoiogia 1 akuszer e) | „ PR SĄ 
lub płaszcz letni | <- przyjmuje od gIdz. A 


Pilies (d. Zamkowa) 


TES VUniatg £ m. 8. Od godz'ny 
9—15. 


(Wileńska) 6—8 


| Akuszerki | 


Dr. 
H. MAŁOFIEJEWA 


kiero wynajecia; choroby kobiece Í Pas j 
a sią akuszeria. Uosto MARIA 

lonia Magistracka, $ jam. 4| p 

Szosa 'Niemen-|(Portowa, Ed RZEZINA 
%ska.  Berow-|Godz. przyjęć: ©d |Fiubarto (Grodzka) 

Sa i 14.30—16 30 21. Zwierzyniec. 

ODSTĄPIĘ pokój ZOMAWSKA GRONEROWA 

paein Egza MeN [Choroby kobieca. 1 | rzyłmujew. porady 

Konarskiego 4a--3 | yożnictwo. Przyj- | | poro y * gomu 

= muje chorych ka- r T A 

RZ _lsuwych 1 prywat- 

PANI ze wsl za, nych codziennie ~d Siostra 

ka pokoju gie juH—1 1 od 1709. KUŁESZANKA Mt. 
miłej rod od Domininkonų (Do- | Zastrzyki (dożylne) 

wezmę też, ewen-|m kańska) 11 m. 1| bańki (cięte), 


tualnie kupię R 
brego psa na wW e5 
może być wilk. 
Zgłoszenia pod 
as. „Lato“ w Re- 


UO JO 


y [Hauka i wychowanie 


A.) NAJTANIEJ 
i najszybszą meto- 
dą niemiecka kon- 
wersacja (kurs wa 
kacyjny) oraz lek- 
cje pisania na ma 
szynie Gedimino 
4—12 oraz Woło- 
kumple. 


LEKCJE na akor 
deonie wezmę. Za 
szybkie nauczenie 
dobrze zapłacę. 


Meluny (d. Młyno-|kiewicza) 38 m. 4, Ira (Żeligowskiego) | Piles 


wa) 5/7—6. 


Dr. Med. GUSTAW 
MARKIEWICZ 
skórne, 


dom od 7 r. do 3 w 
Gedimino (d. śdic- 
kiewicza) 39 m 6 


J KORCHOWA 
Olandų (d. Hoen- 
|dernia) Nr 4 ~ 1. 


MARIA 
LAKNEROWA 
przyjmuje od gcaz. 
9 rano do 7 wiecz. 
Jasinskio (d. Jas'5- 

skiego) 1—5. 


EUGENIA 
MACIASZEK 
Dr. ORŁOWS b. st położna i sio- 
ROMUAL Istra oper. Kliniki 
choroby przewodu , Położ.-Ginekol. U 
pokarmowego t ser ; S. B., przyjmuje za 
ca od 7 do 10 rano ;mówienia do poro- 
lod 3 pp. do 7 pp. ; dów 1 zabiegów fel 
Gedimino (d. Mic- |czerskich.  Klajpe- 


15—19. 


Dr. NIELUBSZYC 
Gabinet 
rentgenowski 
Pylimo (Zawalna) 
22—3. Przyjmuje od 

‘+ op Z 'zpod | 


zamówienia na 


HENRYK MONKIEWICZ 
pracownik Szpitala Grużli- 
czego na Antokolu, b. urzęd- 
nik Wileńskiego Banku Ziem- 
skiego po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Św. $ 
Sakramentami zmarł dnia 7. 
VI. 1944 r. w wieku lat 46. 
Wyprowadzenie zwłok zW 


domu żałoby przy ul. M. Pet- IB 
rausko (d. Ślepa) 3—2 do ko- 
ścioła Św. Anny nastąpi dnia 
10. VI. o godz. 9-ej. 
żeństwo Żałobne o godz. 10, |Ę 
po którym nastąpi odprowa- [Ę 


Nabo- 4 


(Ą dzenie zwłok na cmentarz 
d po-Bernardyński. 


O czym powiadamiają Ko- 
4 legów, Przyjaciół i Znajomych Š 
g pogrążeni w smutku . : 
Žona,, Córka, Syn 

i Rodzina. : 


<T». 


MIECZYSŁAW ZGIERSKI 
mierniczy przysięgły 
zmarł nagle dn. 9. VI 1944 r. 
w wieku lat 68. 
Wyprowadzenie zwłok z do- 
mu żałoby przy ul. Witoldo- 
wej 5 na cmentarz po-Ber- 
nardyński odbędzie się dnia 

10. VL r. b. o godz. 8-ej. 
Nabożeństwo Żałobne za 
spokój duszy Zmarłego odbę- 
dzie się w kaplicy cmentarnej 
o godz. 9.30, 
O czym zawiadamiają Przy- 
jaciół i«Znajomych Córki. 


W trzecią rocznicę Śmierci 


É. t p. 
ANTONIEGO MONCZAKA 


odbędzie się Nabożeństwo 
Żałobne dnia 11. VI. 1944 r. 
w kościele Św. Kazimierza o 
godz. 9 rano. 
O czym powiadamia 
Matka. 


PODZIĘKOWANIE. 
j Wszystkim tym, którzy ğ 
| okazali mnie pomoc material- g 
f ną i wzięli udział w pogrzebie 


Jana Żyngiela 


Konstanteno takita 


dą drogą składamy serdeczne § 
„Bóg zapłać" ; 
Zona i Rodzina. 


[ad 


> 


PODZIĘKOWANIE. 
Panu Doktorowi Antoniemu 
Szczerbie, zam. przy ul. Mo- 
stowej 27 za uratowanie od 
śmierci naszego synka Romu- 
alda, oraz za codzienną bez. 
interesowną, gorliwą lekarską 
pomoc w tak ciężkiej i dłu- 
giej chorobie jego, jako pra- 
wdziwy lekarz z powołania 
nawet z narażeniem własne- 
go zdrowia nie opuszczał 
nasz dom tak długo aż przy- 
wrócił zdrowie nie tylko 
dziecku, ale i całej naszej ro- 
dzińie. Przeto tą drogą skła- 
damy serdeczne Bóg zapłać 
p. Dr. Szczerbie. 
Emilia i Adolf Fełdmanowie. 


WIŁŁOWICZÓW: 
ROSIŃSKA |NA HELENA przyi 
muje porody. ro 

zastrzyki (dożylnej 
stawia bańki clęta 
1 zwykłe, masaże. 


BRONISŁAWA 


Lwowska 57—. 


SMIAŁOWSKA 
td  Zamko- 
wa) 26—6. 


w. 
Ostrobramska ©% 


m. 13. 
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piętro). Telefony: Sekretarz Redakcji 42, Re ia kcja 8-13, Administracja 7-09, tkspec łą 6-99. Godziny przyjęć wsprawach redakcyjnych od 10 de 


15. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. I1 do 13. Administracja czynna od godz. 7 do 16 (oprócz niedziel i świąt). Ceny ogłoszeń: wiersz milim. na 4 str. 12 fen., nan dlowe o 160 proc. drożej. Za poda- 
nie adresu do Administracji -e 88 fen. Stronica ma 12 szpalt. Administracja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia i terminu ogłoszeń. 


Drukarnia „Auszra“ w 


Wilnie 


Wydawnictwo „Goniec Cedzienny 


